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MYŚL 0 POT 


DZE 


„Polska ma przed sobą wielką pracę. Polska ta 
wyśniona, wymarzona, ma wszystkie zewnętrzne ce- 
chy, któremi my wychowani w niewoli, cieszyć się 
możemy: wielkie wojsko, wielkie triumfy, wielką 
zewnętrzną siłą, wielką potęgę, którą i wrogowie 
i przyjaciele szanować i uznawać, chociażby nie 
chcieli — muszą. 

Mamy Orła Białego, szumiącego nad głowami, 
mamy tysiące powodów, któremi serca nasze cieszyć 
możemy. Lecz uderzmy się w piersi. Czy mamy dość 
wewnętrznej siły? Czy mamy dość tej potęgi ducha? 
Czy mamy dość tej potęgi materjalnej, aby wytrzy- 
mać jeszcze te próby, które nas czekają? Przed Pol- 
ską leży і stoi wielkie pytanie, czy ma być państwem 
równorzędnem z wielkiemi potęgami świata, czy ma 
być państwem małem potrzebującem opieki moż- 
nych? 


Na to pytanie Polska jeszcze nie odpowiedziała. 
Ten egzamin z sił swoich zdać jeszcze musi. Czeka 
nas pod tym względem wielki wysiłek, na który my 
wszyscy, nowoczesne pokolenie, zdobyć się musimy, 
jeżeli chcemy zabezpieczyć następnym pokoleniom 
łatwe życie, jeżeli chcemy obrócić tak daleko koło 
historji, aby wielka Rzeczpospolita Polska była naj- 
większą potęgą nietylko wojenną, lecz także kultu- 
ralną na całym Wschodzie. 


Wskrzesić i tak ją postawić w sile i mocy, w ALE 
tędze ducha i wielkiej kultury musimy, aby się mogła 
ostać w tych wielkich, być może przewrotach, które 
ludzkość czekają. Na pracę tak ciężką podczas woj- 
ту — bo my wojnę przecież toczymy — tak ciężką, 


Wyjątek z 


gdy się wysiłek wszelki rzuca na szalę wojenną, jed- 
nak kraj koniecznie, zdaniem mojem, zdobyć się mu- 
si. W pracy tej potrzeba umieć być ofiarnym. Je- 
żeli mówię o ofierze, to nie mówię o ofierze względ- 
nie łatwej. 

Tam, gdzie chodzi o życie, 
o krew, jest ta ofi najłatwiejsza, chociaż sowita. 
To jest ofiara, na którą Polak napewno się zdobędzie. 
Idzie o ofiarę ciężką, idzie o ofiarę, robioną dla siły 
całego narodu, idzie o ofiarę i umiejętność robienia 
ustępstw wzajemnych, idzie o ofiarę 2 tego, со lu- 
dziom być może i jest najdroższe, o ofiarę ze swych 
przekonań i poglądów. Idzie o to, aby nasz kraj zro- 
zumiał, że swoboda to nie jest kaprys, że swoboda to 
nie jest „mnie wszystko wolno, a drugiemu тіс“, że 
swoboda, jeżeli ma dać siłę, musi jednoczyć, musi 
łączyć, bo musi rękę sąsiadom i przeciwnikom poda- 
wać, musi godzić sprzeczności a nietylko przy swo- 
jem się upierać. 

Z takiej jedynie ustępliwości wzajemnej, z ta- 
kiego jedynie szanowania wzajemnego, 2 takiej jedy- 
nie umiejętności podawania do wspólnej pracy dło- 
ni wszystkim, wypływa тос wielka w chwilach tru- 
dnych i w chwilach kryzysów państwowych. Patrz- 
cie, jak w wojnie, tej wielkiej próbie siły narodów 
i państw, w której przegrana, jak to byliśmy świa- 
domi, w gruzy rozsypuje wielkie potęgi, potęgi przed 
któremi niedawno drżeliśmy, jak w takiej wojnie 
narody bezwiednie szukają w zjednoczeniu, siły w po- 
dawaniu sobie dłoni, siły w zapomnieniu różnie, siły 
w umiejętności ustąpienia, siły w umiejętności za- 
wierania kompromisów“. 


tam, gdzie chodzi 


przemówienia Józefa Piłsudskiego w Lublinie 11.1.1920 r. 


TREN MATKI — OJCZYZNY 


Matka: 


I poszedłeś między króle na Wawel, na Wawel... 

I zaniosłeś im wieść sławną, żeś Polskę ocalił, 

Zerwał pęta i wysiłkiem całego żywota 

Zgniótł kajdany, wrócił wolność, zmył hańbę niewoli. 
Opuściłeś mię, mój Synu, zawcześnie, zawcześnie, 
„Jeszcze północ mrozem dmucha, z gór nie zeszły 

[pleśnie', 

Jeszczem mocno nie okrzepła, chmury nadciągają, 
Jeszcze więź braterska wątła, a wrogi czuwają. 

Twej synowskiej, czułej ręki zabrakło, zabrakło. 

Tuman zasnuł oczy moje, zda się słońce zbladło — 

Niema ktoby Cię zastąpił, poprowadził godnie 

Po tej drodze, którą kroczył dumnie i samotnie. 
Kto, jak Ty, mnie będzie kochał, miłował, miłował... 
Kto, jak Ty nademną czuwał, ofiar nie żałował, 
Życie całe mi poświęcał, serce gorejące, 
Myśl proroczą, czyn rycerski i wolę niezłomną... 

Płaczcie płaczki noce, dzionki, płacz naturo cała, 

że opuścił mię na zawsze Syn mój ukochany, 

Serce moje bólem srogim jak strzałą przeszyte, 

Cóż uczynię dziś bez Niego? Kto wesprzę sierotę? 


Syn: 


Matko, nie płacz, nie rozpaczaj, 

Ja czuwam nad Tobą, 

Więc choć duch mój odszedł spocząć % 
Między gwiazdy złote, 

Porzuć żale siłą ducha, 

Syn Cię prosi o to. 


Zostawiłem Ci na ziemi 
Legjon z mego ducha, 

Nie opuszczą Cię w potrzebie, 
O, Ojczyzno droga! 
Przysięgali Ci na wierność 

I mnie przy rozstaniu: 
Trupem padną nie utracą 
Piędzi z twego wiana. 

Im zaufaj, Matko droga, 

Tym żołnierzom moim, 

Którzy „Dziadka“ tak pieszczotą 
Serca upajali, 

Ukój żal Twój i bądź mężną, 
Otrzyj łzy niedoli, 

Wierni byli mi za życia, 

Nie zawiodą w grobie. 


% 


% 


W. Plater. 
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WOJSKO I 


„Jedynie miecz waży dziś coś na szali losu 
narodów. Naród, któryby chciał przymknąć oczy 
na tę oczywistość, przekreśliłby bezpowrotnie swą 
przyszłość, Nie wolno nam być wlaśnie takim na- 
rodem. Inicjatorowie ruchu wojskowego wsl 
krajowi drogę, którą należy kroczyć. Lecz os 
teczny rezultat zależy całkowicie od intensywno- 
ści zbiorowego wysiłku, od czynnego i uporczywe- 
go współdziałania całego narodu”. 

Józef Piłsudski 
i rozkazy, Ш tom, 315 stron. 


— „Pisma, mowy 


Ruch Młodowiejski wypisał na swoich sztanda- 
rach nączelne hasło: „Dobro Państwa jest najwyż- 
szem prawem“. Z tego założenia wynika obowiazek 
rozważenia, jakie są fundamentalne warunki potęgi 
i siły państwa. Co mądry i świadomy obywatel mu- 
si stawiać na pierwszym planie, by mógł powiedzieć, 
że hasło wyżej przytoczone nie jest dla niego tylko 
pustym frazesem, ale przeciwnie, stanowi niewzru- 
szoną prawdę. 

Na pierwszy plan siły państwa i potęgi jego na- 
zewnątrz wysuwa się wojsko. Od zarania dziejów 
ludzkość znaczy swój pochód cywilizacyjny stopami 
żołnierza i śladami jego krwi. Wojsko w historji na- 
rodów i państw ma treść wieczną. żaden naród nie 
posunął swego rozwoju, nie utrwalił swej siły bez 
wojska. Dzieje ludzkości zawsze kształtowało woj- 
sko, ono broniło cywilizacji przed najazdami dzikich 
hord, ono ochraniało spokojną pracę rolnika przed 
grabieżą zaborców, ono wreszcie budziło lęk w za- 
chłannym sąsiedzie, jeśli ten wyciągał chciwą łapę 
po cudze ziemie. Wojsko utrzymywali królowie, woj- 
skiem posługiwali się dyktatorzy, wojsko tworzyły 
rewolucje, na wojsku opieraja swój byt demokra- 
cje, na bagnetach armji trzyma się nawet państwo 
komunistyczne. Jakaby to nie była forma rządu 
w państwie, wojsko wszędzie jest gwarantem porząd- 
ku wewnętrznego, poszanowania praw, oraz postra- 
chem dla sąsiednich państw. 

Państwo polskie musi mieć szczególnie wy- 
ostrzony wzrok, jeśli chodzi o wojsko. W przeszło- 
ści bowiem dziejów naszych, kiedy lekceważyliśmy 
siłę zbrojną, wtedy traciliśmy znaczenie па szali 
narodów, a nawet utraciliśmy swój byt niepodległy, 
w następstwie niepłacenia podatków na wojsko, gło- 
sząc tragiczne hasło: „Polska nierządem stoi“. Dzi- 
siaj nasi wybitni mężowie muszą czuwać usilnie nad 
wojskiem, a cały naród obowiązany jest im poma- 
gać. Kiedy zgasły oczy Twórey armji polskiej, Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego, to ani minuty wojsko nie 
było bez wodza. Prezydent Rzeczypospolitej natych- 
miast mianował Generalnym Inspektorem Sił Zbroj- 
nych (wodzem naczelnym) generała Rydza Śmigłego, 
najgenjalniejszego żołnierza i najbliższego współpra- 
cownika Marszałka. On będzie czuwał obecnie nad 
armją oraz jej potrzebami i warunkami rozwojo- 
wemi. ję 

Jakież to są warunki? Przytoczymy z nich naj- 
bardziej podstawowe. Rozwój wojska jest związany 
ściśle z wodzem i rozkazem, który od niego wycho- 
dzi i każe wszystkim żołnierzom wykonywać określo- 
ne prace i zadania. Nakaz i posłuch, to dwa 


JEGO ZNACZENIE. 


podstawowe warunki rozwojowe armji. Bez nich nie 
można sobie wyobrazić porządku i karności w woj- 
sku, bez nich nie może być wykonane żadne za- 
danie. Агтја nasza jest najbardziej demokratycz- 
na w Europie. Wszyscy obywatele bez róż- 
nicy pochodzenia, narodowości czy wyznania ma- 
ją zaszczyt służenia w wojsku i przygotowywania 
się do obrony Państwa. Każdy obywatel może być 
oficerem, czy generałem, jeśli posiada po temu kwa- 
Tfikacje naukowe. Ważnym warunkiem rozwoju 
wojska jest jego zdrowie fizyczne. żonierz nie może 
być cherlakiem fizycznym, a musi tryskać zdrowiem 
i siłą. Generalny Inspektor Armji czuwać będzie 
zawsze nad rozwojem fizycznym kandydatów do 
służby wojskowej. Cały naród musi być dobrze od- 
żywiany, musi ćwiczyć swe mięśnie, by tą drogą mógł 
się zaprawiać do trudów wojennych. Wszelkie wy- 
siłki państwa winny iść w kierunku stworzenia wa- 
runków, sprzyjających rozwojowi tężyzny fizycznej 
w narodzie. 


Sowiecka artylerja na czołgach. 


Sport i wychowanie fizyczne muszą znaleźć pro- 
pagatorów we wszystkich komórkach władz państwo- 
wych i organizacyj społecznych. 

Nie mniej ważnym czynnikiem rozwoju armji 
jest przestrzeganie wartości wychowawczych. I znów 
musimy zaznaczyć, że armja nasza jest szkołą w y- 
chowania obywatelskiego. Stosunek 
rozkazodawcy przełożonego do wykonawcy podwład- 
nego przejawia się w formie nigdzie nie spotykanej. 
Opiera on się na pierwiastkach duchowych, na woli 
i mądrości z uwzględnieniem daleko idącego zrozu- 
mienia i wyczucia duszy żołnierza. Porządek i dy- 
scyplina w naszej armji są wpajane ogromnym wy- 
siłkiem wychowawczym, a nie jedynie suchym rozka- 
zem. Świat cały zachwyca się naszemi manewrami 
i stosunkiem żołnierza do obywatela cywilnego. Tak 
lojalnego stosunku wojska do obywateli miast 
i wsi w czasie ćwiczeń nie widzimy gdzieindziej, 
Nigdy nie widać rozwydrzenia wojska, nie spotyka 
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się sabotażu ludności cywilnej. Takie stosunki mogą 
być jedynie w armji o wysokiem poczuciu demokra- 
cji, w armji o rozwiniętem zrozumieniu poszanowa- 
nia cudzego dorobku i własności. 

Poza dbałością o rozwój duchowych i fizycznych 
wartości wojska, Generalny Inspektor Armji i cały 
rząd dbają o rozwój przygotowania technicznego 
wojska. Wszelkie wynalazki, odkrycia i udoskonale- 
nia muszą znaleźć zastosowanie w urządzeniach woj- 
skowych. Tu cały naród winien pomóc Państwu do 
stworzenia techniki wojskowej. Wszystkie fabryki, 
laboratorja i uczelnie muszą dbać o doskonalenie 
techniki wojskowej. Nie można ograniczać pienię- 
dzy na motoryzację armji, na samoloty, tanki, czy 
okręty, jeśli chcemy stanąć narówni z innemi wiel- 
kiemi narodami, jeśli chcemy uniknąć, by krew na- 
szych braci nie lała się na darmo. 

Ruch Młodowiejski wyraźnie i jasno precyzuje 
swoje stanowisko w sprawie rozwoju siły wojsko- 
wej. We własnych szeregach zawsze szerzyć będzie 


zrozumienie dla ofiar na rzecz wojska, przysposo- 
bienia wojskowego czy też instytucyj obrony Pań- 
stwa. Zawsze poprze wszelkie poczynania rządu, 
zmierzające do podniesienia sprawności i powagi 
armji, jako jedynej gwarantki niepodległego bytu 
państwa i rozwoju jego potęgi wewnętrznej. 


Podczas służby wojskowej członkowie ruchu mło- 
dowiejskiego winni spełniać swe obowiązki jaknaj- 
bardziej ofiarnie—winni uczyć się starannie podsta- 
wowej wiedzy wojskowej, pracować nad sobą, starać 
się być dobrymi żołnierzami, by być zawsze gotowym 
do obrony ziemi rodzinnej, własnych pól i chałup. 
W życiu domowem, przy zetknięciu się z mundurem 
żołnierza polskiego, wszyscy winni pamiętać, że odzie- 
wa on człowieka, który w czasie wojny pierwszy 
krew odda za bezpieczeństwo obywateli i dlatego na- 
leży go otoczyć miłością i szącunkiem oraz ułatwiać 
mu spełnioną pracę. 


Stanisław Gierat 


USTAWA KONSTYTUCYJNA 


uchwalona przez Sejm w dniu 23 marca 1935 r. i podpisana przez P. Prezydenta Rzplitej 23.IV b. r. 
(Ciąg dalszy) 


Art. 72. 
X. ADMINISTRACJA PAŃSTWOWA. 


(1) Administracja państwowa jest służbą publiczną. 
(2) Administrację państwową sprawuje: 

a) administracja rządowa, 

b) samorząd terytorjalny, 

с) samorząd gospodarczy. 


Art. 73. 


(1) Dla celów administracji ogólnej Państwo będzie po- 
dzielone pod względem terytorjalnym na obszary administra- 
cyjne, a mianowicie: województwa, powiaty, oraz gminy miej- 
skie i wiejskie. 

(2)Podział na województwa wymaga aktu ustawodaw- 
czego. 

(3) Gminy miejskie mogą w warunkach, oznaczonych 
ustawą, tworzyć powiat lub województwo grodzkie. 


Art. 74. 


Organizację administracji rządowej, a w szczególności 
zakres działania jej organów określi dekret Prezydenta Rze- 
czypospolitej. 


Art. 75. 


(1) Stosownie do podziału Państwa na obszary admini- 
stracyjne powołuje się do urzeczywistniania zadań administra- 
ji państwowej w zakresie potrzeb miejscowych samorząd wo- 
jewódzki, powiatowy i gminny. 

(2) Samorządy mają prawo w zakresie, ustawą oznaczo- 
nym, wydawać dla swego obszaru normy obowiązujące pod 
warunkiem zatwierdzenia tych norm przez powołaną do tego 
władzę nadzorczą. 

(8) Samorządy mogą być łączone w związku dla wyko- 
nywania zadań szczególnych, 


(4) Ustawa może nadać związkom osobowo: 
prawną. 

(5) Nadzór nad działalnością samorządu sprawuje Rząd 
przez swoje organa lub przez organa samorządu wyższego 
stopnia. 


publiczno- 


Art. 76. 


(1) Dla poszczególnych dziedzin życia gospodarczego po- 
wołuje się samorząd gospodarczy obejmujący izby rolnicze, 
przemysłowo-handłowe, rzemieślnicze, pracy, wolnych zawodów 
oraz inne zrzeszenia publiczno-prawne. 

(2) Ustawy mogą łączyć izby w związki i nadawać im 
osobowość publiczno-prawną. 


(3) Do rozważania zagadnień, dotyczących całokształtu 
życia gospodarczego, opinjowania o projektach ustaw gospo- 
darczych, tudzież harmonizowania poczynań w poszczególnych 
gałęziach gospodarstwa narodowego — może być ustawą po- 
wołana Naczelna Izba Gospodarcza. 

(4) Nadzór nad działalnością samorządu gospodarczego 
sprawuje Rząd przez powołane do tego organa. 


XI. KONTROLA PAŃSTWOWA. 
Art. 77. 


(1) Do kontroli pod względem finansowym gospodarki 
Państwa oraz związków publiczno-prawnych, badania zamknięć 
rachunków Państwa, przedstawiania Sejmowi corocznie wnio- 
sków o absolutorjum dla Rządu — powołuje się Najwyższą 
Izbę Kontroli, opartą na zasadzie kolegjalności i niezawisło- 
ści członków jej kolegjum. 

(2) Najwyższa Izba Kontroli jest niezależna od Rządu. 

(3) Prezydent Rzeczypospolitej mianuje i odwołuje Pre- 
zesa Najwyższej Izby Kontroli, a na jego wniosek i z jego 
kontrasygnatą mianuje i odwołuje członków jej kolegjum. 

(4) Prezes Najwyższej Izby Kontroli jest za sprawo- 
wanie swego urzędu odpowiedzialny według zasad, ustalonych 
Ша odpowiedzialności ministrów. 


Nr. 23 


SIEW MŁODEJ WSI 


365 


XII. STAN ZAGROŻENIA PAŃSTWA. 


Art. 78. 


(1) W razie zagrożenia Państwa z zewnątrz, jak rów- 
nież w razie rozruchów wewnętrznych lub rozległych knowań 
o charakterze zdrady stanu, zagrażających ustrojowi lub bez- 
pieczeństwu Państwa albo bezpieczeństwu obywateli — Rada 
Ministrów za zezwoleniem Prezydenta Rzeczypospolitej zarzą- 


dzi stan wyjątkowy na obszarze całego Państwa lub części 
zagrożonej. Ą 

2) Zarządzenie takie będzie przesłane do Sejmu w cią- 
gu siedmiu dni od ogłoszenia. 

(3) Jeżeli Sejm jest rozwiązany, zarządzenie o ogłosze- 
niu stanu wyjątkowego będzie złożone nowoobranemu Sejmo- 
wi na pierwszem posiedzeniu. 

(4) Sejm może zażądać uchylenia zarządzenia. 

(5) Wniosek taki nie może być głosowany na posiedze- 
niu, podczas którego został zgłoszony. (с. d. n.) 


AKADEMICKI OŚRODEK WIEJSKI 


Wojsko i oświata powszechna to dwa filary, na 
których najskuteczniej może oprzeć się państwo i je- 
go stały, niezależny byt. Cały rozwój życia społecz- 
nego, gospodarczego, politycznego i t. p. zależy od 
tych dwu słupów, podtrzymujących dach państwa. 


O ile w Odrodzonej Polsce, dzięki trudowi całe- 

go życia Marszałka Piłsudskiego armja nasza stanę- 

21а na wysokości zadania i znalazła zrozumienie dla 

swych potrzeb w całem społeczeństwie, o tyle armja 

oświatowców — armja nauczycieli, rzeczników oświa- 

ty powszechnej dla najszerszych mas napotyka do 
obecnych czasów na wiele przeszkód i trudności. 


Mimo tych trudności, leżących jakże często 
w niewolnej duszy pewnych warstw społecznych, bo- 
jących się oświaty ludu, rozwój szkolnictwa pow- 
szechnego do roku 1929 stale się wzmagał, dzięki 
ofiarnej pracy nauczycielstwa i mniej lub więcej ży- 
czliwej postawy w stosunku do tej pracy władz 
szkolnych. 


gdyż z różnych przyczyn zaczęto właśnie na oświa- 
cie robić największe oszezędności. Najbardziej ucier- 
piała na tem wieś, która i tak nie korzystała z naj- 
wyższego stopnia organizacyjnego szkoły powszech- 
nej.W okresie wysokich cen rolnych stać było chło- 
pów na utrzymanie swych dzieci w gimnazjach i se- 
minarjach nauczycielskich, со w pewnej mierze rów= - 
noważyło brak szkół siedmioklasowych na wsiach. 
Szkoły te sa bowiem bardzo nieliczne i tylko dwie 
wsie mogą się niemi szczycić. 

Gdy przyszła bieda gospodarcza, odrazu chłop 
odczuł swoje upośledzenie w dziedzinie oświaty. Do 
szkoły średniej nie może już dać dziecka, gdyż nie- 
ma za co go utrzymać. Tylko najniższe typy szkół 
powszechnych są dla wsi dostępne; 1, 2 i 3-klasów- 
ki — dziś szkoły I stopnia. Gdzież tu teraz marzyć 
o szkole średniej czy wyższej dziecku wsi? Z okresu 
przedkryzysowego jest jeszcze dziś pewna garstka 
młodzieży chłopskiej, która pokończyła lub kończy 
z najwyższym wysiłkiem szkoły średnie. Jeszcze 
przed kilku laty seminarja nauczycielskie dawały tej 


Kryzys gospodarczy zahamował ten rozwój, 
MIE 
Naczelny Wódz podszedł do okna, cicho je otwo- 


rzył. 

Strumień chłodnego powietrza lunął do wew- 
nątrz, obejmując odżywczą falą umęczone czoło 
i oczy. Skądś, z dołu parku podniosły się zapachy 
kwiecia. Spokojny, miarowy przygłuszony odległo- 
ścią huk armat bębnił na wysokości wilanowskich la- 
sów. Okrągłe koło księżyca odbiło na mosiężnym 
kręgu czubek wyniosłego drzewa. 

Oparł ręce na parapecie, stanął z nieruchomie- 
niu — tylko myśl wracała trwale, wracała uparcie do 
refleksji, generalnych rozstrzygnięć, decyzji. 

Decyzja!... па to słowo, wracające tylekroć razy 
uśmiechał się gorzko. Plan skoncentrowania kilku- 
nastu dywizyj na południu, zebranie ich z frontu, 
ustawienie w tajemnicy nad Wieprzem, a potem gdy 
nieprzyjaciel będzie wykonywał atak generalny na 
Warszawę, wściekłe uderzenie w prawe skrzydło bol- 
szewiekich dywizyj, rozbicie w puch dzikiego, niosą- 
cego niewolę wschodu... Nosił to w piersiach od ty- 
lu dni. 

I gdy mu przedstawiano w wysokich salach szta- 
bu generalnego projekt uderzenia od Modlina w naj- 
żywsze, główne siły nieprzyjaciela, odrzucał go beza- 


pelacyjnie. Nie można przecież uderzać tam z impe- 
tem, gdzie wróg jest najczynniejszy, tam, gdzie się 
czerwone dywizje przygotowują do decydującego ata- 
ku na stolicę. Jedyna możliwość uderzenia to skrzy- 
dła, najczulsze miejsce — tu pod Warszawą atak dzi- 
kich watah przyjmować a tam znienacka lunąć falą 
niewstrzymaną, wypełnić przestrzeń wojną, wywołać 
w niedoszłym a chełpliwym zwycięzcy popłoch, za- 
mieszanie, niewidzianą w czasie wojny panikę, a po- 
tem idąc rzutem strzały na północ, zerwać rozkazem 
podwarszawskie dywizje do ataku od zachodu. Wów= 
czas osadzony klin armji przeciwnika nie wytrzyma. 
Pękną pod uderzeniami młota jego niezwyciężone od 
lipca dywizje, skruszą się, pójda w rozsypkę gnane 
tyraljerą, demoralizowane ogniem pościgowym kupy 
dzikiego żołdactwa. 


Ale, by atak manewrowy z nad Wieprza wyko- 
nać w pełni, należało mieć siły młode, wypoczęte, ilo- 
ściowo duże. 


— Gdyby odciągnąć z pod Warszawy z 5 dywizyj, 
połączyć je ze ściągniętemi z południa jednostkami 
i wtedy rozpocząć — rozważał już przy mapie, usta- 
lając kierunek głównego natarcia, myśląc, kategor- 
jami sztuki wojny, która wyraźnie teorja i doświad- 
czeniem tyloletnich bojów mówiła, iż do ataku należy 
wykorzystać jaknajwiększą ilość sił, a do obrony. 
przeznaczyć mniejszą ich część. 
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młodzieży odrazu kawałek chleba, obecnie o tem 
trudno marzyć. 

Со więc robić? Nie mówię już o tem, że przy 
obecnej nędzy na wsi żaden syn wsi do szkoły śred- 
niej się nie dostanie, ale i ci, którzy ją ukończyli, 
marnują się. Matura szkoły średniej nie im obecnie 
nie daje, na dalsze studja brak pieniędzy. Z jednej 


Bibljotekarz przy pracy. 


strony zanik dopływu młodzieży chłopskiej do szkół 
średnich, z drugiej zanik dopływu do szkół wyż- 
szych — powoduje całkowite odsunięcie chłopów od 
oświaty i kultury. 

A przecież jest ten chłop rdzeniem narodu — 
jego najliczniejszą grupa obywatelską. Ciemny oby- 
watel nie jest do pomyślenia we współczesnej Pol- 
sce, gdzie prężność duchowa każdej jednostki musi 


być równa prężności dziesiątków u naszych вавіз- 
dów. Ciemny obywatel nie może dać dobrego żołnie- 
rza, dobrego płatnika podatków, dobrej podwaliny 
pod trwałość państwa. Poza tem marnuje się olbrzy- 
mia ilość talentów, rodzących się pod strzechą. 

Tę niezmiernie ciężką sytuację oświatową na 
wsi dostrzegały oddawna jednostki twórcze i daleko- 
siężne. 

Jednym z takich dalekosiężnych twórców nowej 
rzeczywistości polskiej był ś. р. Adam Skwar- 
czyński. On dostrzegł tragizm sytuacji oświato- 
wej na wsi. Zrozumiał, że bez powszechnej oświa- 
ty nie można marzyć o podniesieniu gospodarczem 
i kulturalnem naszego społeczeństwa. 

2 Jego też inicjatywy powstał w Warszawie 
Ośrodek Wiejski dla akademików — chłopów, 
założony i utrzymywany przez Towarzystwo Regjo- 
nalnych Ośrodków Społeczno-Wychowawczych dla 
Młodzieży Wiejskiej „Przodownik Wiejski“. 

Akademicki Ośrodek Wiejski ma na celu zgru- 
powanie najwartościowszych synów chłopskich, bę- 
dących na studjach wyższych, aby być dla nich ro- 
dziną, aby dać im właściwe środowisko, atmosferę 
pracy i życia. Ma przeciwdziałać wysferzaniu się sy- 
nów wsi w mieście i paczeniu charakterów chłopskich 
przez wielkomiejskie pokusy. 

Poza pomocą materjalną Ośrodek ma być ogni- 
skiem ducha i ukochania wartości wiejskich, pogłę- 
biania zagadnień wiejskich droga samokształcenia 
i naukowych badań. Pracy dla wsi zarówno w cza- 
sie studjów, jak i w dalszem życiu. Widzimy prze- 
cież, że cały szereg synów chłopskich uzyskawszy wy- 
kształcenie — wyparło się wsi, wsiąkło w mieszczań- 
stwo i całkowicie zobojętniało na to, co się na wsi 
dzieje. Temu ma ośrodek przeciwdziałać, 

Obliczony na 40 osób, winien zgromadzić 
w swych ścianach najwartościowszych ludzi, ludzi, 


Ale tu rzeczywistość wiązała mu ręce. Wiedział, 
że o tej godzinie, kiedy on zmaga się sam z soba, by 
dać Rzeczypospolitej zwycięstwo, gdzieś w snach, 
niespokojnie tej nocy spoczywających jego przeciw- 
ników jawi się jak błogosławieństwo odpowiedź po- 
kojowa Tuchaczewskiego*) na żebraninę wysłanej 
doń z prośbą o zaprzestanie działań wojennych dele- 
gacji. 

Wiedział, że duch stolicy upadł nisko, że maru- 
derzy wojenni піе&1і w masy mieszkańców popłoch, 
panikę, że drogi na zachód roją się od uciekających 
przed pożogą kapitalistów, pewnych, iż Warszawa 
padnie pod wściekłem uderzeniem bolszewików lada 
dzień. 

Wiedział, że ludzie nie mają tej wiary w zwy- 
cięstwo, które оп w piersiach nosił tutaj w białym 
belwederskim domu i tam, gdy przejeżdżał autem po 
rozpalonej linji płynnego frontu, gdy się nie liczył 
7 osobistem niebezpieczeństwem, chcąc być osobiście 
wszędzie, gdzie decydują się losy Polski i zachodu. 
Wszak gdyby się dowiedziano, że dywizje przygoto- 
wane do odparcia ataku na Warszawę przewieziono 
па południe, wówczas jeszcze większa panika ogarnę- 
łaby mieszkańców, doprowadzając do klęskowego 
upadku ducha w stolicy i armji ją broniącej. 


1) Dowódca wojsk bolszewickich. 


I oto musiał brać na barki swoje tę niemoc na- 
rodu, którego był wodzem, przez ogół rodaków nie- 
zrozumianym. 


Jakże uczuł się samotnym nad tą mapą wojny, 
którą chciał zakończyć olśniewającem zwycięstwem, 
w które nikt poza nim i garstką jego chłopców, to- 
warzyszy bojów legjonowych, nie wierzył!... 


Jakże tu wlać w naród ten zapas sił, ten ogień 
mocy, który przelewał się w żyłach, ostrą strzałą nie- 
ulękłego spojrzenia wybiegał największym niebezpie- 
czeństwom naprzeciw, łamał przeciwności, organizo- 
wał siły do ostatecznej rozprawy z wrogiem. 

Trzeba byłoby chyba cyfrowo obrazować, jakie- 
mi rozporządza Polska siłami, przed oczy ludzkie po- 
dawać namacalne dowody — na co nigdy nie mógł 
sobie pozwolić, jako żołnierz i wyznawca płomiennej 
idei, wychodowanej w gorącej piersi ucznia wileń- 
skiego gimnazjum, studenta charkowskiego uniwer- 
sytetu, rewolucjonisty niezłomnego tej idei, która 
stała się kamieniem węgielnym Jego charakteru; 
„zwycięstwo liczby nie chce, męstwa potrzebuje". 

Ileż to razy stawał sam naprzeciw twardej rze- 
czywistości, niewiary narodu w to, со głosił — sta- 
jąc się żołnierzem bez Ojczyzny. 


C. d. n. Ludwik Stańczykowski. 
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którzy mieliby wysokie poczucie odpowiedzialności 
za pracę nad sobą i dla wsi, a poprzez wieś dla pań- 
stwa. Całkowite utrzymania w Ośrodku kosztuje 
60 zł. miesięcznie. Pokoje są 2, 3 i 4-osobowe. Jest 
to suma najniższa, jaką w obecnych warunkach mo- 
gło Towarzystwo „Przodownik Wiejski* ustalić. 

Jak na stosunki warszawskie suma niewielka, ale 
dla wsi jeszcze zbyt wysoka. Jak więc zaradzić te- 
mu, aby tych 40 osób — tę małą garstkę z całej Pol- 
ski, tych najlepszych zebrać i dać im możność kształ- 
cenia się w kierunku zgodnym z interesem wsi? 

Sprawy te winny zorganizować związki młodzie- 
żowe wiejskie, samorządy i organizacje chłopskie 
przez fundowanie stypendjów dla poszczególnych 
kandydatów najzdolniejszych i o głębokiem nasta- 
wieniem społecznem. 

W Ośrodku Wiejskim poprzez samokształcenie, 
dyskusje, referaty, prace badawcze, praktykę pracy 
społecznej i organizacyjnej — chcemy kształtować 
charakter przodowników życia wiejskiego, którzyby 
mogli w szerszym zakresie pracować nad przebudo- 
wą socjalną, gospodarczą i kulturalną wsi. 

Szezerzy działacze chłopscy, którym musi leżeć 
na sercu udział synów wsi w kulturze i nauce na- 
rodu, powinni akcję tę zorganizować na swych te- 
renach i nawiązać łączność z Towarzystwem „Przo- 
downik Wiejski*, które ze swej strony na gruncie 
stołecznym uczyni wszystko, by współdziałać nad wy- 
chowaniem społecznem synów chłopskich i ustrzec 


Mieszkaniec Ośrodka—p. Józef Gazy—student Akademji Sztuk 
Pięknych przy pracy. 


ich od złych wpływów wielkiego miasta, paczących 
sercą i dusze. 

Ośrodek mieści się przy ulicy Aleje Ujazdow- * 
skie 37 m. 23. Po wszelkie informacje należy się 
zwracać do możliwie najwcześniej do kierownika 
Ośrodka p. Jana Kultysa. 

Towarzystwo „Przodownik Wiejski* ma swoją 
siedzibę przy ul. Kopernika 30. 

J. K. 


CO MI DAŁ AKADEMICKI OŚRODEK WIEJSKI 


Mieszkam w Akademickim Ośrodku Wiejskim 
już cztery miesiące i miałem możność wniknąć w na- 
sze życie, wejrzeć w psychikę współmieszkańców. 

Większość mieszkających tu studentów-chłopów, 
to przeważnie niezamożni ludzie, zdobywający włas- 
nemi siłami utrzymanie i wiedzę. Przybyłem do 
Ośrodka Wiejskiego bez grosza i skąpy, a z trudem 
zarobiony na korepetycjach, pieniądz, niezawsze mi 
wystarczał nawet na opłatę mieszkania i utrzymanie 
w Ośrodku, choć ta opłata jest stosunkowo niska. 
Kierownictwo jednak zrozumiało moje ciężkie poło- 
żenie i rozkładało mi tę opłatę na bardzo drobne raty. 


W czytelni. 


Wielu moich kolegów znajduje się w podobnem, 
jeżeli nie gorszem, położeniu. A jednak wszyscy ma- 
my dach nad głową i wyżywienie. Dla studenta zaś 
te dwie rzeczy, t. j. znośne mieszkanie i wyżywienie 
są najważniejsze i bez nich uczyć się niepodobna. 
Mieszkanie na mieście i utrzymanie bardzo skromne 
kosztuje dużo więcej i nie daje, zwłaszcza biedniej- 
szemu studentowi, tych udogodnień pod względem 
materjalnym. 

Zatem ośrodek Wiejski spełnia w stosunku do 
ubogich studentów-chłopów, a takimi są niemal wszy- 
scy dziś ze wsi, doniosłą rolę; niesie ротос mater- 
jalną i pomaga tem samem w nauce. A teraz roz- 
ważmy jego znaczenie moralne, które jest o wiele 
ważniejsze i trwalsze. Zanim zamieszkałem w ośrod- 
ku, tułałem się, jak wielu z moich kolegów, po roz- 
maitych „mieszkaniach prywatnych*, które rozrywa- 
ją normalny bieg pracy w nauce, rozrywają psychi- 
kę chłopa studenta i wypaczają go. W ciągłem ob- 
cowaniu z ludźmi z miasta zatraca chłop swoje ce- 
chy wiejskie i nabiera chorobliwych ezęsto nałogów. 
i przyziemnych pragnień. Z jednej strony student 
pragnie się szybko wyzbyć wszystkiego, co wiejskie, 
z drugiej zaś marzy o karjerze urzędniczej, która 
daje mu wstęp do „świata“ i jego błyszczących po- 
wabów. 

О wsi zaś, która trwa w nędzy dzięki swej nie- 
zaradności i ciemnocie, student-chłop zapomina. Za- 
pomina, że jej winien wszystko, że jej zawdzięcza 
i to, że ma „oczy przetarte" i to, że jest w „świecie“ 
człowiekiem. I tak oto wieś traciła i traci nazawsze, 
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wielu synów, którzyby mogli dla niej pracować, le- 
czyć jej rany. 

Jakiż z tem wszystkiem ma związek Ośrodek 
Wiejski? Związek ścisły i widoczny. Ośrodek skupia 
studentów-chłopów dla wspólnej pracy dla wsi. Dla 
studentów-chłopów konieczny jest właśnie ośrodek, 
który ich gromadzi, uczy życia zbiorowego i nastawia 
w kierunku pracy społecznej. Przybyłem tu, do Ośrod- 
Ҡа nie przynależąc do organizacji ruchu młodo-wiej- 
skiego, nie interesując się prawie rzeczą dla mnie 
najważniejszą wsią. A przecież z tej wsi po- 
chodzę, mam na wsi rodzinę. Dziewięcioletni jednak 
pobyt w Warszawie, w gimnazjum i na uniwersy- 
tecie, warunki mieszkaniowe, otoczenie ściśle miesz- 
czańskie, w jakiem przebywałem stale, zatarły i za- 
głuszyły świadomość mego pochodzenia. 

Dopiero przybycie do ośrodka Świadomość tę 
zaraz mi przywróciło. Tu jesteśmy wszyscy chłopa- 
mi, tu wszyscy wzajemnie się rozumiemy i wiemy, 
jakie na nas ciąży zadanie. życie więc i współżycie 
daje nam nowe podstawy bytu i stawia nowe cele. 
A byt ten nie będzie dążeniem do zaspokojenia sa- 
mego siebie i swoich potrzeb, ale pracą nad sobą i dla 
innych. Dyskusje, jakie w ośrodku rozwijają się со- 
dzień, gdy się spotykamy przy stole lub w świetlicy 
i wieczory piątkowe, bardzo ciekawe i poważne wy- 
rabiają w nas orjentację odnośnie metod pracy na 
wsi i w położeniu ogólnem chłopa. 

Samo gromadne współżycie ma już pewne waż- 
ne znaczenie: wyrabia w nas zmysł gromadzki. 


A wiemy, że zmysłu tego chłopi nie posiadają i na- 
być go nie chcą, lub nabywają niechętnie. W ośrod- 
ku zatem tworzymy jakby jedna rodzinę, pomimo 
sprzecznych czasami poglądów na sposoby pracy na 
wsi, którą traktujemy jako swój obowiązek., traktu- 
jemy jako poświęcenie i nie oczekujemy nagród, ale 
jako obowiązek, złączony Ściśle z naszemi zdolnościa- 
mi i naszem istnieniem. My więc młodsi akademicy, 
którzy tu mieszkamy, uczymy się, by być specjali- 
stami w jakimś zawodzie i przodownikami wiejskimi 
w pracy realnej i pewnej. A z demagogją, krzykac- 
twem i mędrkowaniem nie chcemy mieć nie wspól- 
nego. 

Tak więc zespoleni ideą, choć nas jest jeszcze 
niewielu, stanowimy już pewną siłę. Przedtem stu- 
denci-chłopi, porozrzucani po całem mieście, nie wie- 
dzieli wcale o sobie. Miało się wrażenie, że chłopów 
na wyższych uczelniach wcale niema. Teraz jesteś- 
my tu nareszcie w jednej gromadzie. Samopoczucie, 
nasze chłopskie wzrasta i nabiera siły. Potężnieje- 
my liczebnie i moralnie. 

Korzyści, które mi dał ośrodek, są następujące: 
świadomość, że jestem chłopem i być nim powinie- 
nem zawsze, ustalenie światopoglądu, nowe cele i no- 
we pole do pracy oraz pomoce materjalna, jako wa- 
runek pracy. 

życzeniem zaś naszem jest, by jaknajwięcej aka- 
demiczek i akademików znalazło się w naszem gro- 
nie i w pracy przez nas podjętej. 


R. Dąbrowski 


CHŁOPSKIE SYNY W GROMADZIE 


Miejsce bardzo dobre: śródmieście. Stąd wszę- 
dzie blisko. Zdrowego powietrza poddostatkiem. 
Wchodzi się przez podwórko na trzecie i czwarte 
piętro oficyny. Na drzwiach widnieje napis: ,,08го- 
dek Wiejski“. 

Razem ze wschodem słońca budzi się życie War- 
szawy. Jezdnia jest pięknie wyasfaltowana. Słychać 
tylko odgłosy końskich kopyt, sygnały samochodów, 
warkot wozów tramwajowych. Z podwórka dochodzą 
różne głosy i brzęki. Warszawa budzi się do pracy 
i leniuchowania. 

Do Ośrodka napewno pierwsza przychodzi ga- 
zeciarka, zaraz po otwarciu bramy: podsuwa gazety 
pod drzwi i idzie dalej — jak codziennie. W poko- 
jach powstaje ruch. Chłopski syn, córka, przywykły 
z dziada pradziada do rannego wstawania i pracy— 
budzi się prawie ze słońcem. Trzeba coś przejrzeć, 
wykreślić, napisać, przeczytać, poprawić, przemy- 
śleć. Łóżko ściele każdy sobie. Praca trwa w skupie- 
niu — ciszy. Ośrodek się zbudził, by w dniu tym 
wypracować odrobinę przyszłości i cegłę po cegle 
kłaść, aż się wieś podźwignie. 

W Ośrodku pustka. Pora śniadania minęła. Mie- 
szkańcy przy pracy na obranych odcinkach. Don 
Thomasso ze swoją oblubienicą robią porządki. Pan- 
na Stasia i Irka — nasze gospodynie, przygotowują 
obiad. W jadalni gwarno. Wszystkie gazety w czy- 
taniu. Wymiana myśli, zdań, pogla ów. Dyskusja. 
O tem, co przyniósł dzień. co się dzieje na wsi, jak 
żyje wieś, jak pracuje wieś i jak powinna pracować. 


Pokoje się zapełniły. Jeden chwilę odpoczywa, 
inny bierze książkę, inny przystępuje do swojej pra- 
cy. Potem chcący pracować w zupełnej ciszy, zbiera- 
ją się w świetlicy — tu nikt nie przeszkadza. Tylko 
teletelefon płaczliwym głosem raz po raz wzywa te- 
go i owego „akademikusa*. W świetlicy studenci 
pogrążyli się w swojej pracy. Przychodzi bibljote- 
karz i wydaje książki. Na wszystkich patrzą z ża- 
łobnej obwódki miłe szare oczy Marszałka, który 
w młodej wsi widzi następców legjonistów i peowia- 
ków. Jakby w myśl wielkiego hasła o wyścigu pra- 
cy, bo przedtem był wyścig żelaza — młodzież wiej- 
ska czyni ów wyścig. 

A przecież ci wszyscy wsiowi ludzie, którzy 
w Ośrodku mieszkają, nietylko studjuja w obranych 
dziedzinach, ale jeszcze pracują zarobkowo, biorą 
bardzo żywy i czynny udział w życiu organizacyj 
młodzieżowych na wsi, niemi kierują. Tu właśnie — 
w Ośrodku — w gromadzie kształcących się chłop- 
skich synów i córek wykuwa się zdrowa myśl życia 
społecznego i gospodarczo-kulturalnego wsi. Wśród 
nich zrodziła się myśl powrotu na wieś po odbyciu 
studjów i pracy wśród swoich. Dobrze jest, że się 
tak razem zeszli — te chłopskie syny i córki, aby się 
poznać, wiele spraw przedyskutować, obmyśleć 
iw czyn wprowadzić. ; 

Siwe oczy, dobre oczy Marszałka patrzą na tę 
gromadę mieszkańców ośrodka i cieszą się, radują, 
że wieś się bierze do kupy, mocno, byle z siłą wy- 
trwania. 
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Będzie smaczna kolacja!.. 


Znowu zapełnia się jadalnia — kolacja. Tak sa- 
mo gazety w ruchu — tak samo żywa wymiana zdań. 
A со drugi piątek wieczory dyskusyjne otwierają 
oczy na wiele spraw wiejskich, obok których przed- 
tem niejeden z nas przechodził obojętnie. Po kola- 
cji dość często — kierownik zaprasza do teatru — 


przysłano bilety. A więc nie brak i kulturalnej roz- 
rywki. 

W żadnej bursie akademickiej nie zaobserwu- 
jemy tyle żywych i silnych przejawów życia, jak 
w „Ośrodku Wiejskim*. Niema w Polsce najmniej- 
szego zdarzenia, szczególnie w stosunku do wsi, któ- 
reby nie odbiło się swem echem poprzez pokoje 
odka i nie zostało tu odpowiednio omówione 
i oświetlone. Z drugiej strony niema takiej burzy 
akademickiej, jak Ośrodek Wiejski, gdzieby ludzie 
z jednej gleby, zagona, tak szezerze i naprawdę po- 
ważnie zajmowali się kształtowaniem form życia na- 
szej współczesnej wsi. I dlatego ci maturzyści, któ- 
rzy mają zamiar studjować w Warszawie na wyż- 
szych uczelniach, niechże pamiętają o tem, że ich 
obowiązkiem jest utrzymanie ogniwa z kolegami ze 
wsi i ze wsią, z której wyszli. W gromadzie siła i po- 
tęga! СШорѕсу synowie i córki nie powinni się roz- 
praszać, ale łączyć, gromadzić. Jedną z wielu zasług 
Ośrodka jest m. in. ta właśnie, że Ośrodek chłop- 
skie dzieci łączy i chroni je od wysferzania i gubie- 
nia w mieście. 

Warszawa śpi — w Ośrodku jeszcze praca: 
Ośrodek zakasał rękawy i wypowiedział stolicy ро-. 
jedynek na pracę — na jej wyścig dla dobra wsi 
naszej i Polski. R. W. 


KONFERENCJA PRASOWA 


W sobotę 25 maja odbyła się konferencja praso- 
wa zorganizowana celem omówienia charakteru i pla- 
nu pracy czasopism Centralnego Zwiazku Młodej Wsi. 
Posiedzenie, liczące kilkudziesięciu przedstawicieli 
ogniw wojewódzkich związków i zaproszonych gości 
zagaił kol. Stanisław Gierat, podkreślając w swem 
przemówieniu ważność konferencji z uwagi na ko- 
nieczność ustalenia pewnej linji akcji prasowej 
związku. 

Poczem kol. red. Ludwik Stańczykowski wygło- 
sił referat, omawiający charakter „Siewu Młodej 
Wsi“, przedstawiając zarazem ramowy plan artyku- 
łów na okres letni i zimowy. Następnie kol. red. Je- 
rzy Zakrzewski w drugim referacie przedstawił takiż 
plan odnośnie ,„Przodownika Wiejskiego“ i omówił 
sprawę zorganizowania akcji prasowej w terenie. 
W żywej dyskusji, która przeciągnęła się do późnego 
wieczora, ustalono szereg wytycznych, któremi re- 
dakcje obydwu czasopism będą się kierować na przy- 
szłość. 

W pierwszym rzędzie zebrani doszli do wniosku, 


że jeżeli chodzi o „Siew Młodej Wsi“, to ma być оп 
przeznaczony dla ogółu członków kół młodzieży wiej- 
skiej, zaś „Przodownik Wiejski“ ma odpowiadać 
swym charakterem działaczom-przodownikom. Na- 
stępnie ustalono, że obydwa pisma mają na swych 
łamach poruszać zagadnienia, obejmujące wszystkie 
dziedziny życia wsi współczesnej, ustalając zarazem 
stosunek Związku do przejawów tegoż życia, stosu- 
nek zgodny z podstawami ideologicznemi i wychowa- 
wczemi Centralnego Związku Młodej Wsi. Stąd pisma 
będą nietylko informować o rzeczywistości i bolącz- 
kach wsiowych, ale we właściwym sobie zakresie bę- 
dą zarazem stawiać zagadnienia, dotyczące poprawy 
stosunków kulturalnych i gospodarczych, panujących 
dziś na wsi. 

Oprócz tego „Siew Młodej Wsi“ musi jeszcze 
w większym niż obecnie stopniu obrazować dorobek 
związkowców w terenie, by w ten sposób doświadcze- 
nie nabyte w jednem ogniwie organizacyjnem mogło 
się stać żywym przykładem i zachętą dla innych, któ- 
re pracy takiemi metodami u siebie jeszcze nie wpro- 


NA SZLAKACH KULTURY 


= W b. r. upływa czterdziestolecie odkrycia t. zw. pro- 
mieni Roentgena. Posiadają one olbrzymie znaczenie. ?арото- 
cq nich lekarze poznają choroby skórne, miejsce złamania 
żynierowie, budujący motory, prześwietlając promieni 
mi Roentgena materjał, z którego silnik (motor) jest 
dowamy, mogą stwierdzić, czy stal jest dobra, czy też posia- 
da pewne wady. 


Znawcy sztuki zapomocą tych promieni odróżniają obra- 
zy prawdziwe od fałszywych, przemalowamych, odkrywając 
niejednokrotnie nazwiska sławnych malarzy, ukryte pod gru- 
bą warstwą farby. W Ameryce zastosowano owe cudowne 
promienie w gospodarstwach leśnych, badając wnętrze drzew, 
celem wykrycia. zrobaczywienia. 

І tego wynalazku dokonał człowiek, który nawet nie 
otrzymał matury, a jednak został później profesorem uniwer- 
sytetu. 
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wadziły i jej nie zrealizowały. Poza tem domagano 
się większego udziału piszących z terenu. Szczegó- 
łowo przedyskutowano pod względem treści plan, 
przedstawiony przez referentów, omawiając zarazem 
układ, formę i szatę zewnętrzną „Siewu Młodej Wsi* 
i „Przodownika Wiejskiego. 


Należy stwierdzić, że konferencja prasowa dała 
wiele cennego materjału, z którego będziemy mogli 
korzystać na przyszłość, a przedewszystkiem zorjen- 


towała Centralę co do żądań związkowców w stosun- 
ku do pism związkowych. 

Konferencje prasowe tego typu będą urządzane 
na przyszłość częściej. 

W następnym numerze „Siewu Młodej Wsi“ za- 
mieścimy ankietę, zawierającą szereg pytań odnoś- 
nie charakteru, treści, układu i formy pisma. Po na- 
desłaniu odpowiedzi zorjentujemy się, jakie sa ży- 
czenia czytelników i będziemy się starali uwzględnić 
je w dalszej pracy. 


SEKCJA KOLEŻANEK 


ZJAZD DELEGATEK SEKCYJ KOLEŻANEK 


26 b. m. odbył się w lokalu Centralnego Związku 
Młodej Wsi Zjazd przedstawicielek Sekcyj Koleżanek 
tegoż Związku. Celem Zjazdu było ustalenie i ujed- 
nostajnienie programu i zakresu prac koleżanek 
w Kołach. Na obrady przybyły ze wszystkich woje- 
wództw Rzeczypospolitej młode działaczki wiejskie. 
Jedne, aby zasięgnąć rad i wskazówek w swoich pier- 
wszych krokach na terenie pracy społecznej, a inne, 
aby już zdobytemi doświadczeniami podzielić się 
z gronem koleżanek i wspólnie obrać najkrótszą dro- 
gę, prowadzącą do zamierzonego celu: wychowania 
kobiet: па dzielne, uspołecznione obywatelki, przygo= 
towane do spełnienia obowiązków, jakich od nich wy- 
maga rola matki, żony, gospodyni, no i członka spo- 
łeczności wiejskiej. Poza Delegatkami poszczególnych 
województw na Zjazd przybyły przedstawicielki po- 
krewnych organizacyj z przewodniczącą wydziału 
Spraw Wiejskich Z. P. O. K., P. ministrową Pacior- 
kowską na czele. 

Przewodnicząca Sekcji Koleżanek C. Z. M. W. 
kol. H. Brzoskówna otworzyła Zjazd. W prostych, 
serdecznych słowach powitała zebranych, a następnie 
wezwała do uczczenia przez powstanie pamięci Mar- 
szałka Piłsudskiego ; parę minut trwała głęboka cisza. 
Z portretu okrytego żałobą patrzyły na młode dzia- 
łaczki oczy Pierwszego Budowniczego Państwa, ale 
tych oczu one się nie ulękną, wszak spełniają Jego 
rozkaz: budują na swoich odeinkach zręby pod przy- 
szłą, mocną Rzeczpospolitą. 

Po tej krótkiej przerwie rozpoczęły się obrady. 
Na przewodniczącą została wybrana kol. H. Brzos- 
kówna. Po odczytaniu porządku dziennego, przyby- 
łe przedstawicielki kolejno zdawały sprawozdanie ze 
swoich prac na terenie województwa. Na pierwszy 
plan wysunęło się woj. Kieleckie, które potrafiło na 
swoim terenie zorganizować około 300 sekcyj kole- 
żanek w Kołach Mł. Wiejskiej, urządziło szereg kon- 
kursów, wykładów, kursów kroju, robót ręcznych 
it. p. Na drugiem miejscu stanęło województwo Lu- 
belskie, potem Warszawskie i t. d. Część województw 
ma dopiero świeżo założone sekcje Koleżanek, inne 
dopiero je organizują, ale szczery entuzjazm i zainte- 
resowanie, z jakiem koleżanki odnosiły się do układa- 
nego następnie regulaminu i programu prac w sek- 
cjach koleżanek w Kołach Mł. Wiej., Zw. powiato- 
wych, wojewódzkich i Centrali Związku Młodej Wsi, 


świadczy wyraźnie, że w niedalekiej przyszłości takich 
województw, jak Kieleckie będzie znacznie więcej. 
Największą bolączką jest brak instruktorek-kobiet. 
Sprawę utrzymania jednej, stałej instruktorki przy 
sekcjach wojewódzkich, która służyłaby umiejętną 
radą i pomocą, wysunęło zebranie, jako rzecz koniecz- 
ną, którą należy załatwić pomyślnie w najbliższej 
przyszłości, jeśli chcemy, aby praca na terenach po- 
suwała się w należytem tempie i kierunku. 

Wszystkie uczestniczki wykazały w czasie obrad 
świadomość i zrozumienie, że wspólnie zorganizowa* 
ny wysiłek kobiet wiejskich na wielu odcinkach pod- 
niesie poziom życia wsi. Cały też młodowiejski ruch 
kobiecy, jak każdy zresztą ruch społeczny, skoncen- 
trowany jest w wysiłku, aby istniejące formy zła 
zniszczyć, a na ich miejsce wprowadzić formy do- 
skonalsze, w których życie mogłoby się wypowiedzieć. 
szlachetniej, lepiej, pełniej i piękniej. Aby jednak 
zło istniejące umiejętnie zwalczać i lepszą przyszłość 
budować, trzeba przedewszystkiem włożyć dużo pra- 
cy w wykształcenie własnego umysłu i charakteru, 
Dopiero z tym kapitałem można rozpocząć racjonal- 
ną walkę ze wszystkiemi niedolami i trudnościami, 
które na drodze swojego życia kobieta wiejska spo- 
tyka. Teren reformatorskiej pracy kobiecej jest 
ogromnie rozległy, najbliższy — to rodzina, gospo- 
darstwo domowe, wychowanie dzieci, higjena i este- 
tyka życia codziennego, a potem środowisko dalsze: 
opieka nad dzieckiem — sierotą, kalekami, stareami, 
dbałość o zdrowie gromady, walka z alkoholizmem, 
sprawa samorządu, spółdzielczości i t. d. Do zadań 
ważniejszych i najodpowiedzialniejszych należy bez- 
warunkowano wychowanie dziecka, bo takiem bę- 
dzie przyszłe życie, jakiemi będą przyszli, wychowa- 
ni przez nas ludzie. Nietylko ustroje i formy życia 
społecznego, ale i charakter człowieka stanowi o war- 
tości narodu. 

Całokształt tych spraw i zagadnień kobiecych 
szczegółowo omówił i opracował Zjazd Wojewódzkich 
Sekcyj Koleżanek. Z gotowym regulaminem i pro- 
gramem pracy wyruszyły po zamknięciu obrad wsio- 
we pionierki, aby na innych terenach zamiar na czyn 
przekuć. Serdeczne życzenia pomyślnych wyników 
pracy składały pod adresem uczestniczek Zjazdu in- 
ne pokrewne ideowo organizacje, ofiarowując swo- 
ја pomoc i współpracę. Głosy te z wdzięcznością zo- 
stały przyjęte. Z 
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RADJO NA WSI 


JAK DZIAŁA RADJO? 


W jakiż sposób działa radjo? Przejdźmy w tym 
celu drogę, jaką przechodzi głos, który słyszymy 
w słuchawkach aparatu, czy też z głośnika. 

Przypuśćmy, że słuchamy odczytu z dziedziny 
rolnictwa. Wygłaszający odczyt znajduje się w stu- 
djo, czyli pokoju specjalnie do tego celu przystoso- 
wanym. Słowa jego trafiają do mikrofonu. Mi- 
krofon przypomina zewnętrznie małe, czarne pudeł- 
ko. Nazewnątrz posiada on cienką, elastyczną blasz- 
kę, zwaną membraną, która porusza się w rytm 
słów mówiącego. Jednocześnie przez mikrofon pły- 
nie słaby prąd elektryczny. Prąd ten, w zależności 
od ruchów membrany, staje się silniejszy lub słab- 
szy. Zmiany prądu są niejako elektrycznem odzwier- 
ciadleniem słów mówiącego. Z mikrofonu prąd ten, 
wzmocniony, ale w tej samej w swych wahaniach 
postaci, płynie do anteny czyli drutu miedziane- 
go, rozpiętego między wysokiemi słupami, a od an- 
teny rozchodzą się na wszystkie strony fale elektro- 
magnetyczne wywołane prądem płynącym w antenie. 

Fale elektromagnetyczne rozbiegają się z olbrzy- 
mią szybkością (300.000 klm. na sek.) na wszyst- 
kie strony, natrafiają na swej drodze na anteny apa- 
ratów odbiorczych i wzbudzają w nich prądy. Prądy 
te są takie same co do charakteru, jak prądy powsta- 
łe w mikrofonie pod wpływem głosu prelegenta. Sa 
one jednak niezmiernie słabe i niemożliwe do wy- 
krycia bez specjalnych „wykrywaczy“. Tym wykry- 
waczem, jest w aparacie detektorowym t. zw. „kty- 


I strażacy rozkoszują się audycjami. 


Ojciec i syn w zasłuchaniu. 


ształek* (blenda cynkowa +). Działanie jego polega 
na wzmocnieniu prądu antenowego. Prąd wzmoc- 
niony płynie do słuchawek, które przy pomocy spe- 
cjalnego urządzenia złożonego z elektromagnesu 
i membrany oddają dokładnie ruchy membrany mi- 
krofonu, a jednocześnie głos ludzki. Rolę kryształka 
w odbiornikach o dużym zasięgu odgrywają lam- 
py katodowe. 

Така jest w bardzo prostym i skróconym szki- 
cu droga każdego słowa, czy piosenki ze studja do 
uszu radjosłuchacza. Jednakże, powtarzam, wykład 
ten jest do ostateczności skrócony i daje zaledwie 
pojęcie o procesach, odbywających się w opisanych 
urządzeniach. 

Nauka o radju wypełnia już dziś całe bibljote- 
Кі, a jeszcze jej końca nie widać. Z nauką tą wiąże 
się nauka o telewizji, czyli przesyłaniu obrazów 
na odległość i już uczeni w tym kierunku osiągnęli 
praktyczne rezultaty. Obecnie potrafimy już przesy- 
łać „przez powietrze* fotografje np. z Ameryki do 
Europy. 

Nakoniec jeszcze kilka danych statystycznych. 
Kraje, które zrozumiały całe dobrodziejstwo radja, 
uczyniły też wszystkie możliwe udogodnienia i kro- 
ki, celem jego rozpowszechnienia. W Danji na ty- 
siąc mieszkańców 140-tu posiada radjoodbiorniki, 
w Stanach Zjednoczonych — 138-miu, w Niemczech 
— 67-miu. A tylko Polska w tym szeregu zajmuje 
jedno z ostatnich miejsc, gdyż na tę samą liczbę mie- 
szkańców, zaledwie 9-ciu posiada radjo. Jakżeż smut- 
na statystyka! Wynalazek, który nazwany został do- 
brodziejstwem ludzkości i który jest takim rzeczy- 
wiście, dla wsi polskiej jest jeszcze zupełnie niezna- 
nym. Czarodziejska fala elektromagnetyczna dociera 
wszędzie, zatrzymuje się jednak przed progiem wiej- 
skiej chaty. Miejmy nadzieję, że stan ten ulegnie 
radykalnej zmianie; że dobroczynna fala stanie się 
częstym gościem w izbie chłopskiej i zabrzmi tam 
wesołą piosenką i życzliwą radą. 

W. 


1) Inaczej galena, siarczek cynku. 
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PROGRAM RADJOWY OD 9.VI. DO 15.VI. 


9.VI Godz. 8.30 Audycja poranna. 12.03 Feljeton z cyklu 
„Podróżujmy”. 15.00 „Na. Zielone Święta“. 15.22 „Prze- 
glad rynków produktów rolnych”. 20.10 „Obrazki z ży- 
cia dawnej i współczesnej Polski*. 20.15 „W godzinę 
śmierci". 21.30 Wieczór literacki. 23.05 „Nasza Mary- 
narka gra”, 

10.VI Godz. 15.00 Pogadanka rolnicza. 16.00 Obrazki dla dzie- 
ci. 19.50 „Со czytać”. 

11.VI Godz. 13.00 Chwilka dla kobiet. 20.00 Wiadomości rol- 
пісте, 22.00 Koncert Chóru Dana. 


12.1 Godz. 16.00 Pogadanka dla kobiet. 21.30 Feljeton li- 
teracki. 

13.VI Godz. 16.15 „Z twórczości Mozarta”. 18.00 „Książka 
i wiedza”. 20.00 „Kącik dla młodzieży wiejskiej“. 

14.VI Godz. 18.40 Chwilka społeczna. 20.00 „Skrzynka rol- 
nieza“, 

15.VI Godz. 13.00 Chwilka dla kobiet. 13.05 Orkiestra man- 

tów. 14.30 Nowości z płyt. 15.25 „Nasz handel 

<. 20.00 Przegląd prasy rolniczej krajowej i za- 

granicznej. 


dolini 


morsi 


4з- 45-44, A N a 08 ӘР 


L. O. P. P. czci pamięć Marszałka Józefa Piłsudskiego 


Zarząd Główny L. O. P. P. postanowił realną pra- 
cą i spełnieniem zadań mu powierzonych uczcić pa- 
mięć Wskrzesiciela Polski. W tym celu, przystępując 
do budowy dla celów lotnictwa Stacji Meteorologicz- 
nej, łącznie z Obserwatorjum Astronomicznem i stacją 
badania przyrody wysokogórskiej w górach Czarno- 
hory, na Szczycie Rozśpiewanym, na wysokości 2078 
mtr. nad poziomem morza, postanowił Obserwator- 
jum to nazwać imieniem Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego, a na szczycie frontowym pod Orłem Białym 
umieścić mozajkowy portret Wodza. Ponadto Za- 
rząd Główny L. O. P. P. ustanowił stypendja im. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego dla studentów Wy- 
działów Lotniczych i Chemicznych, a mianowicie: 


Stypendjum im. Marszałka Józefa Piłsudskiego: 

1. Na Politechnice Warszawskiej, 

2. Na Politechnice Gdańskiej, 

3. Na Politechnice Lwowskiej, 

4. Na Uniwersytecie Stefana Batorego w Wil- 
nie, 

5) Na Uniwersytecie Warszawskim. 

6. Na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie. 

Niezależnie od tego Członkowie Zarządu Głów- 
nego L. O. P. P. i pracownicy biura zebrali i wpła- 
cili na budowę Kopca im. Marszałka Piłsudskiego 
w Krakowie zł. 2.500. Suma ta powiększa się сіа- 
gle ofiarami, składanemi przez Członków Zarządów 
i pracowników Okręgów i Obwodów L. O. P. P. 


ORGANIZACJA W TERENIE 


MŁODA WIEŚ WOJ. NOWOGRÓDZKIEGO 
W ŻAŁOBIE NARODOWEJ. 


Akademja żałobna w Związku Młodzieży Wiejskiej 


14 maja r. b. odbyła się uroczysta żałobna aka- 
demja ku czci Wodza narodu, Józefa Piłsudskiego. 

W uroczystej akademji żałobnej wzięli udział 
członkowie zarządu Związku oraz 36 delegatów z 7 
najbliższych Kół Młodzieży Wiejskiej pow. Nowo- 
gródzkiego z Dąbrowicy, Mościszcz, Kuszelewa, Rut- 
ki, Karnyszów, Horodeczna i Podhajnej. 


Po oddaniu hołdu wielkim zasługom i pamięci 
Józefa Piłsudskiego w lokalu Związku, zebrani jako 
delegacja młodej wsi udali się ze sztandarem orga- 
nizacji do gmachu Urzędu Wojewódzkiego, gdzie ro 
przemówieniu Pana Wojewody oraz Prezesa Komi- 
tetu Obywatelskiego odbył się smutny obrzęd pokry- 
cia czarną krepą żałoby sztandarów organizacyj. 


Delegacja Związku Mł. Wiejskiej ziemi Nowogródz- 
kiej składa kondolencje. 


15 maja rb. delegacja Związku Młodej Wsi zie- 
mi Nowogródzkiej złożyła na ręce Pana Wojewody 
Nowogródzkiego, jako przedstawiciela Rządu, 
zy najgłębszego współczucia z powodu ciężkiej straty, 
jaką dotknięta została nasza Ojczyzna i cały 2 
przez zgon Wielkiego Wodza i Wychowawcy Nar 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Delegacj. 
Pana Wojewodę, że zorganizowana młodzi 
pod hasłem twórczej pracy dla wsi i państwa strzec 
i realizować będzie ideję Wielkiego Wychowawcy, 
a Nieśmiertelny Duch Jego zawsze kierować będzie 
naszemi młodemi sercami i naszą dalszą pracą dla 
dobra ogólnego. Poczem wpisała się do księgi kon- 
dolencyjnej, wyłożonej w żałobnym pokoju urzędu 
wojewódzkiego. W delegacji wzięli udział przedsta- 
wiciele zorganizowanej młodej wsi narodowości pol- 
skiej i białoruskiej. 
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Udział w warszawskich uroczystościach 
pogrzebowych 


16 maja r. b. wyjechała z różnych powiatów na- 
szego województwa grupa zorganizowanej młodzieży 
wiejskiej Związku z pocztem sztandarowym z Nowo- 
gródka na uroczystość żałobną wyprowadzenia zwłok 
5. p. Marszałka Józefa Piłsudskiego z Warszawy do 
Krakowa. Ogólna grupa z 8 powiatów województwa 
liczyła 115 członków Kół Młodzieży Wiejskiej. Człon- 
kowie Kół wykonali własnoręcznie wieniec z szarfa 
z płótna, na której został wyhaftowany napis: „Wo- 
dzowi Narodu — Wieś ziemi Nowogródzkiej*. Wie- 
niee został złożony przez delegację w Belwederze. 


Młodzież wiejska w pochodzie żałobnym 


18 maja r. b. tysięczne rzesze ze wsi i miasteczek 
wzięły udział w pochodzie żałobnym ku czci ś. p. Mar- 
szałka Piłsudskiego w Nowogródku. Odbyły się na- 
bożeństwa we wszystkich świątyniach. Po nabożeń- 
stwie odbyła się ostatnia żałobna defilada przed po- 
piersiem Marszałka, ustawionem na rynku. W defi- 
ladzie wzięła udział grupa członków Związku w licz- 
bie ponad 120 osób. 


Żałoba na terenie powiatów. 


Młodzież wiejska we wszystkich powiatach głę- 
роко odczuła stratę, jaką dotknięty został cały Naród 
Polski przez zgon Wodza Narodu. Udział członków 
Kół Młodzieży Wiejskiej we wszystkich uroczysto- 
ściach żałobnych był bardzo liczny. 


Z K. M. W. SADEK. 


Na wieść o śmierci Pierwszego Marszałka Pol- 
ski Józefa Piłsudskiego, Zarząd Koła Młodzieży Wiej- 
skiej w Sadku, zwołał w dniu 15 maja b. r. nadzwy- 
czajne Walne Zebranie, aby na nim uczcić pamięć 
Zmarłego. 

Zebranie zagaił kol. prezes Fr. Bąk, który jed- 
nocześnie odczytał Orędzie P. Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej. Przez minutowe milczenie obecni oddali 
cześć Józefowi Piłsudskiemu. 


DROBNE NOWINKI 


= Nowa armja niemiecka ma wojska lądowe, marynar- 
kę wojenną i broń lotniczą. Naczelnym wodzem jest Hitler, 
głównodowodzącym jest gen. Blomberg. Аттја lądowa dowo- 
dzi gen. Fritsch, marynarką — admirał Roeder i siłami lotni- 
czemi — gen Goering. 

= W Anglji zginął w wypadku samochodowym w ub. 
miesiącu pułkownik Lawranse. Była to niezwykle ciekawa 
postać. W czasie wojny Światowej stanął on na czele ara- 
bów, którym obiecał wolność w tym celu, aby uderzyć na ty- 
ły wojsk tureckich, ułatwiając ofenzywę Anglikom. Arabo- 
wie istotnie przyczynili się do zwycięstwa Wielkiej Brytanii, 


Z BIEGIEM WISŁY. 


Płock — 32.000 mieszkańców — leży w połowie spławnej 

części Wisły. Dziś miasto powiatowe, ongiś stolica Księstwa 

Mazowieckiego. Za czasów Władysława Hermana i Bolesława - 

Krzywoustego Płock był stolicą Polski. Prochy obu tych wł 

ców spoczywają w kaplicy królewskiej w katedrze płockiej, 

zwanej także tumem. Ilustracja przedstawia ogólny widok te- 
go starego miasta od strony Wisły. 


W dniu 17.V.35 r. członkowie Koła wzięli udział 
w nabożeństwie żałobnem za duszę Wodza Narodu, 
odprawionem w kościele parafjalnym w Szydłowcu. 
Tegoż dnia o godz. 21-еј członkowie Koła przybyli 
na stację kolejową Szydłowiec, aby oddać cześć zwło- 
kom Marszałka. 

W głębokim smutku żegnano Trumnę Bohatera, 
który całe swoje życie złożył w ofierze dla Ojczyzny. 

Pamięć o Nim nigdy nie zaginie wśród tutej- 
szej młodzieży wiejskiej. 


Bolesław Stępień 
UROCZYSTOŚĆ ŻAŁOBNA W KUROPOLU 
W związku ze śmiercią Marszałka Polski Józe= 


fa Piłsudskiego w dniu 15 maja b. r. w lokalu re- 
mizy strażackiej w Kuropolu urządzono uroczystość 


ale po ukończeniu wojny delegacja ich, na czele której sta- 
nął Lawranse nie uzyskała tych obietnic, które jej zapewnił 
rząd angielski. Lawranse, wstydząc się za swych ziomków, 
najpierw wstąpił do marynarki, ale gdy i wtedy gazety świa- 
ta zaczęły o nim pisać, wówczas wstąpił do lotnictwa jako 
prosty żołnierz. W wyniku przyjaźni z wybitnym pisarzem 
angielskim Bernardem Shawem (Szou) nazwał się jego Szou. 

Dziwne są losy tego człowieka: on, jeden z największych 
wielbicieli i wyznawców hazardu — zginął w najzwyklejszym 
wypadku samochodowym. 

= 150 samolotów niemieckich wystartowało w tych 
dniach w Berlinie do lotu dokoła Niemiec. Lot będzie trwał 
6 dni. - 
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żałobna, na którą zebrały się wszystkie organizacje 
wsi: Koło Młodzieży Wiejskiej, Straż Pożarna, Ko- 
ło Osadników, dzieci szkolne i ludzie starsi ze wsi 
i okolicy. К 

Lokal został udekorowany żałobnie, ludzie ze- 
brali się, ażeby podzielić żałobę, po zgonie zasłużo- 
nego Syna Ziemi Wileńskiej. Przed przemówieniem 
zostało zarzadzone 3-minutowe milczeniem, poczem 
kierownik szkoły p. Katowicz przemówił w krótkich, 
ale pełnych żalu słowach o Jego czynach i trudach, 
które ponosił przez więzienie, Sybir, wojnę, okopy, 
nienawiść ludzką, wszystko poświęcając Ojczyźnie. 
Przemówienie zakończył słowami: „Ty od nas od- 
szedłeś na zawsze, Mocarz Czynu i Budowniczy Rze- 
czypospolitej, Największy Synu Ziemi Wileńskiej, 
za którym śmiało, z wiarą szliśmy do wyzwolenia 
Ojczyzny i odrodzenia wsi, a teraz pozostawiłeś nas 
sierotami, i co my poczniemy...* i nie dokończył swe- 
go przemówienia, przerwanego płaczem. I rozległ się 
szloch powszechny z powodu straty Wodza i Ojca 
Narodu, poczem zostało odczytane Orędzie Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej oraz odezwa Związku Młodej 
Wsi w Wilnie. 


Józef Kurdzionek 
POWIAT ZAMOJSKI 
Wystawa robót ręcznych i pisanek. 
W czasie od 11 do 13 maja b. r. O. Z. M. W. Za- 
mość urządził w Domu Ludowym w Zamościu trzy- 


dniowa wystawę konkursu robót ręcznych i pisanek 
członkiń Kół Mł. Wiejskiej, pow. Zamość. Na wy- 


stawę dały eksponaty koleżanki z następujących Kół: 
Łabuniek, Wysokiego, Sitańca, Mokrego, Sułowa, Ka- 
linówki, Czołek, Kalinowie, żurawnicy, Przedm. Maj- 


danu, Huty Starej, Szopinka, Zdanowa i Szkoły Rol- 
niczej Sitno. Wystawa skupiła około 400 ekspo- 
natów i 150 pisanek. Eksponaty przedstawiały du- 
2а wartość pod względem artystycznym i w porów- 
naniu z rokiem ubiegłym wykazały ogromny postęp, 
wzbudzając zachwyt i podziw wśród zwiedzających 
wystawę ludzi, zarówno ze wsi, јак i z miasta. |-sze 
miejsce zajęły Łabuńki, П-ріе — Wysokie, III-cie — 
Sułów i żurawnica, IV-te — Kalinówka, V — Sita- 
niec, VI — Majdan Przedmieście, VII — Mokre, 
VIII — Szopinek, IX — Kalinowice, X — Czołki, 
XI — Zdanów. 

Miejsca indywidualne zajęły: Kol. Harczuków- 
na Szopinek — I-sze miejsce, Kol. Łapińska M. Sita- 
niec — П-ріе, Kol. Ciuraszkiewiczówna, Łabunki 
i Kol. Wnukowa, Wysokie — ІП-сів. Zdobywcom 
pierwszych miejsc przyznano nagrody. Wystawę 
zwiedziło ogółem około 15.000 osób. 


Dzień „Pieśni Ludowej“ w Zamościu. 


12 maja w sali kina „Stylowy“ w Zamościu od- 
był się dzień „Pieśni Ludowej“, zorganizowany przez 
OZMW Zamość, w którym wzięło udział około 700 
osób z terenu powiatu. Program obejmował referat 
o „Pieśni Ludowej“, wygłoszony przez kol. Greniu- 
ka, pieśni chóralne jednogłosowe odśpiewane przez 
chóry Kół: Bortatycz, Sitna, Hutek, Łabuniek i Kali- 
nowie, pieśni chóralne 4-głosowe, odśpiewane przez 
chóry Kół: Bortatycze i Sitno, inscenizacje pieśni lu- 
dowych, wykonane przez Koło Sitno i jednoaktowa 
komedyjka p. t.: „Lustracja u p. Wójta“, odegrana 
przez Koło Bortatycze. Według zdania publiczno- 
ści, dzień „Pieśni Ludowej“ pozostawił po sobie bar- 
dzo dużo miłych wspomnień, wykazujące jednocześnie 
w dziedzinie pieśni i widowisk dużo artyzmu, który 
posiada młodzież wiejska. 


0D ADMINISTRACJI 


W związku z „tygodniem propagandy“, który 
odbył się w marcu b. r. Komitet Redakcyjny przyznał 
następujące nagrody tym Kołom, które spełniły wa- 
runki podane w n-rze 1l-ym „Siewu Młodej Wsi“: 


Kwartalną prenumeratę „Przodownika Wiejskiego“ 

przyznano Kołom w: Słoczwie, Suchoczasach, 
Ostromęczynie. с 
Kalendarze Mleczarskie na 1935 т. 


otrzymują Koła w: Radzicach, Tarnawcu, Łosiń- 
cu, Pasztowej Woli, Słupcu, Radzanowie, Budziszyn- 
ku, Jabłonnie Lackiej, Hołownej, Aniołowie, Kondra- 
ciszkach, Janisławicach, Stankowiczach i Rejówce. 


Książkę — „Uprawa Roli i Roślin* prof. J. Miku- 
łowskiego-Pomorskiego, str. 440 
otrzymują Koła w Urzeczu, w Kiernozi, w Kucz- 
kunach oraz kol. Wacław Kozłowski. 


Książkę — „Hodowla Zwierząt“ prof. Mikułowskiego- 


Pomorskiego, str. 1102 
przyznano Kołom w: Łosińcu i Dziwiu. 
Dalszy ciąg nagród, które będą wysłane pocztą, 
podamy w następnym numerze. 


Półroczną prenumeratę „Przodownika Wiejskiego“ 


przyznano Kołom Młodzieży Wiejskiej w: Turo- 
wie, w Pęchratce, w Zaciszu, Hanceni, Woronce, Po- 
wsinie, Bagienicach, Radzicach i Sabniach. 
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РОБКО 


ZE ŚWIATA 


Serce Wodza Narodu 


Berce Józefa Piłsudskiego zostało złożone do urny 
w Belwederze w obecności p. Aleksandry Piłsudskiej, 
córek Marszałka, p. Prezydenta Rzplitej, gen. Ry- 
dza-Śmigłego i wyższych wojskowych, poczem urna 
została przewieziona do Wilna, gdzie z dworca w spe- 
cjalnej lektyce ponieśli ją czterej dowódcy pułków 
stacjonującej tamże I-ej dywizji legjonowej. 

Urnę ustawiono po nabożeństwie przed obra- 
zem Matki Boskiej Ostrobramskiej, do której Józef 
Piłsudski miał szczególne nabożeństwo, w kościele 
Świętej Teresy, gdzie zostaną złożone zwłoki Matki 
Wodza Narodu. Ś. p. Marja Piłsudska była pocho- 
wana w Sugintach, znajdujących się obecnie na te- 
renie Litwy, której władze zezwoliły na ekshumację 
zwłok 8. p. Matki Marszałka i przewiezienie tychże 
do Wilna, gdzie spoczną w jesieni wraz z sercem Jó- 
zefa Piłsudskiego w specjalnem mauzoleum (grobow- 
cu) na Rossie, cmentarzu wileńskim, na którym le- 
żą zwłoki żołnierzy polskich, poległych przy zdoby- 
waniu Wilna w kwietniu 1919 r. 


Naczelny Komitet uczczenia Józefa Piłsudskiego. 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej utworzył Na- 
czelny Komitet Uczczenia pamięci Pierwszego Mar- 
szałka Polski Józefa Piłsudskiego. W ten sposób 
wszystkie wysiłki zostaną zogniskowane, by dać peł- 
ny wyraz uczuciu Polski do Wodza Narodu. Jednym 
z takich trwałych pomników będzie kopiec Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, który obeenie sypie cały naród 
w Krakowie, skąd wyruszyły Legjony na bój o nie- 
podległość. 


Zwołanie Sejmu i Senatu 


W związku z zarządzeniem Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej zwołującym Sejm i Senat, marszałek Sej- 
mu zarządził I-e posiedzenie na 6 czerwca b. r. Posie- 
dzenie to będzie poświęcone złożeniu hołdu żałobnego 
pamięci Marszałka Piłsudskiego. Przed zamknięciem 
posiedzenia marszałek K. Świtalski odeśle do Komi- 
sji Konstytucyjnej trzy projekty ustaw : o ordynacji 
wyborczej do Sejmu, o ordynacji wyborczej do Sena- 
tu i o wyborze Prezydenta Rzplitej. 


т, 


POROZMAWIAJMY 


Koleżance z Amelina: „Mój Kalendarz“ — jest dobry, 
a nawet bardzo dobry! Przeczytaliśmy go z przyjemnością 
i zamieścimy w jednym z najbliższych numerów. Radzimy pi- 
sać, ćwiczyć swe zdolności, które macie niewątpliwie. Brak 
nam tylko Waszego nazwiska, czekamy na następny wiersz 
już z podpisem. Bywajcie! 


We Francji upadł rząd Flandina. 


We Francji ustąpił rząd min. Flandina, w wyni- 
ku głosowania parlamentu, który wyraził temuż ga- 
binetowi wotum nieufności. Misję stworzenia nowego 
rządu prezydent powierzył p. Buisą. Francja prze- 
żywa obecnie specjalne trudności, jeśli chodzi o utrzy- 
manie na równym poziomie franka, któremu grozi 
obniżka wartości. - 


Napręż 


nie stosunków włosko-abisyńskieh 


Na granicy włosko-abisyńskiej w Afryce panuje 
w dalszym ciągu stały niepokój i zanosi się na woj- 
nę. Zarówno włosi, jak i abisyńczycy ciągle zapew- 
niają świat o swych pokojowych zamiarach, a tym- . 
czasem gotują się tylko trzeszczy do wojny. Ostatnio 
Mussolini powołał pod broń nowe roczniki, tworząc 
2 dywizje piechoty. 


Największy okręt świata. 


29 maja wyruszył z portu w Hawrze (Francja) 
w pierwszą podróż największy okręt świata „Nor- 
mandja*. Przebył on odległość z Europy do New- 
Yorku w rekordowym czasie 4 dni i 11 godzin, prze- 
wożąc 1200 pasażerów i załogę, wynoszącą 1250 ma- 
rynarzy. 


Łopaty, piły i widły potaniały 


W celu udostępnienia łopat rolnikom, zostały wy- 
puszczone nowe rodzaje łopat, przyczem cena ich zo- 
stała tak skalkulowana, że w handlu detalicznym po- 
winny one być sprzedawane po 80 groszy i 1 złoty za 
sztukę. W ten sposób zniżka wyniesie 20 ргос. W dzia- 
le pił zniżką 20 proc. zostały objęte typy mało i wiel- 
kopolski, śląski, warszawski i kresowy pił poprzecz- 
nych. Również i ceny wideł uległy 20 proc. obniżce, 
widły 2, 3 i 4-zębowe. 


Aby zapobiec pobieraniu wyższych cen przez 
kupców — na wyżej wymienionych narzędziach będą 
odbite ceny właściwe, które zorjentują kupujących. 


Kol. R. Kaspr.: Szczery i głęboki jest Wasz ból z po- 
wodu Zgonu Józefa Piłsudskiego, ale piszecie jeszcze słabo, 
jeśli chodzi o formę. A może opisalibyście prozą swe wraże- 
nia? Chętnie wydrukujemy. Cześć! 

Kol. W. Plater. Wiersz Wasz, jak widzicie, zam у. 
Jest bardzo dobry. Prosimy was o stałą współpracę i nad- 
syłanie poezyj, bądź też, o ile to możliwe, utworów prozą. Czo- 
łem! 


376 


SIEW MŁODEJ WSI 


Nr. 23 


FOTOGRAFUJEMY 


W listach, jakie otrzymujemy, bardzo często, na- 
si korespondenci zapytują się o wybór formatu ka- 
mery fotograficznej. Aparat fotograficzny istnieje 
w przeróżnych modelach, poczynając od kamery 
skrzynkowej (t. zw. ,,рох“) aż do najdroższej kame- 
ry lustrzanej, która dzięki specjalnemu urządzeniu 
pozwala widzieć na matówce obraz aż do momentu 
spustu migawki. Amatorzy najchętniej kupują ka- 
merę mieszkową, zbudowaną w formie skrzyneczki, 
z której po otworzeniu wieczka wysuwa się czołówka 
z mieszkiem.. Dotąd ulubionym formatem była ka- 
mera 9X12. 


W ostatnich czasach w związku z rozwojem bło- 
ny i zanikaniem płyty szklanej, format 9X12 scho- 
dzi na plan dalszy. Obecnie amatorzy o pewnem już 
doświadczeniu fotografują na t. zw. „liliputach“ 
owymiarach 24/36 mm (Leika, Contax, Retiwa 
it. d.). Ale z tego formatu trzeba powiększać, со 
znowu drogo kosztuje. Radzilibyśmy, zwłaszcza po- 
czątkującym, nabywać format 6х9, nadający się 
i na błony zwojowe i na klisze szklane. Dobre rów- 
nież są lustrzanki formatu 6x6 lub 4X4, lecz te są 
drogie. Zatem obecnie najlepszym aparatem co do 
wymiaru jest format 6x9. Lepiej kupować z wycia- 
ganym mieszkiem i z matówka, nadający się i na kli- 
sze szklane i błony cięte. 


OSTATNIA NOWOŚĆ 
ELEKTRYCZNE HARTOWANIE KOS 


Po wieloletnich próbach styryjska fabryka kos 
„Franz de Paul Schroeckenfux S. A.* w Rossleiten, 
znana u nas z wyrobu kos ze znakiem fabrycznym 
„Mała Kosa“, popularnie zwanych kosami „Bruna, 
wprowadziła ostatnio bardzo ciekawą inowację. Do- 
tychczas hartowano kosy w ogniu z węgla drzewnego, 
przyczem mistrz hartownik musiał po kolorze 'pozna- 
wać, czy cała powierzchnia kosy równomiernie jest 
ogrzana i czy nadaje się już do hartowania. Proces 
ten obecnie został z gruntu zmieniony i zastąpiony 
przez elektryczne hartowanie. Kosy nagrzewa się 


w piecu elektrycznym: wysokość ciepłoty, czas na- 
grzewania, kąpiel hartownicza i odpuszczanie regulo- 
wane są przez elektryczny aparat i mechaniczne, au- 
tomatyczne urządzenia. Dzięki temu udało się osiąg- 
nąć, że kosy tak wyrabiane, są równomiernie zahar- 
towane i w takim gatunku, jakiego nie można było 
otrzymać przy dawnym systemie. Z przyjemnościa 
stwierdzić należy, że w fabryce kos, istniejącej od 
zgóry 300 lat, stare doświadczenie połączone zosta- 
ło z najnowszym postępem techniki. 

Do tego numeru „Siewu Młodej Wsi“ dołączamy 
dla prenumeratorów bezpłatną ulotkę o tych kosach 
ze znakiem „MAŁA КОЅА“, firmy К. BRUN i SYN, 
Warszawa, Bielańska 2. Wrazie nie otrzymania tej 
ulotki, prosimy zwracać się pod wskazanym adresem. 


Czytajcie, prenumerujcie, 


rozpowszechniajcie czasopisma własnej 


Organizacji: 


„SIEW MŁODEJ WSI“ 


1 


„PRZODOWNIK WIEJSKI“ 


Czyś już zjednał nowych prenumeratorów? 
Czyś wpłacił należność za bieżący kwartał? 


Czyś pamiętał, że od Twej obowiązkowości zależy samodzielność finansowa akcji 


prasowej związku? 


Przedpłata roczna wynosi 8 zł. Numer pojedyńczy 25 gr. 
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